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s o s n o w i e c

KINO „ZACISZE,,
Od 3 do 9 stycznia 1922 r. 

Franceska Bertini
znakomita tragiczka włoska 
w 5 aktowvm dramacie p. t.

„SKĄPSTSKT
Anons: O d  10 styczn ia .

Dąbrowski
d r a m a t  w  6  a k ta c h  z  ż y c ia  ro s y js k ie  

go  p o d łu g  d z i e ł a  P u s z k in a .

wdhń

KINO „OAZA”
O d  p o n ie d z ia łk u  2 s ty c z n ia  r. b . 

N a jw s p a n ia ls z y  f ilm  s e z o n u

„KRZYK”
p o d łu g  p o w ie ś c i  P r z y b y s z e w s k ie g o .
W s tr z ą s a j ą c y  d r a m a t  w  6  cz . w  w y . 

k o n a n iu  w a r s z a w s k ic h  a r ty s tó w .

S F I N K S
Od 2-go do 6 go stycznia.

„Los sil mści"
F ra g e d ja  m a łż e ń s k a  w  5 c iu  a k ta c h  
n r o l i  g łó w n e j  M O Ż U C H 1 N  i 

L 1S 1N K O

Nadprogram!Gor i N iew ypr
f a r s a

Anons: Od soboty 7 go 
„K to z a b ił”.

Lekarat D e n ty sta

n o ria  M lm e r
przy jm u je  c o d z ien n ie  od  10— 1 

i od  3-—7. 
S o sn o w ie c ,  M o d rz e je w s k a  43 

• d ru g ie  p ię t ro

Wszystkim kolegom, przyjaciołom i znajo­
mym, którży wzięli udział w oddaniu ostatniej 
przysługi

M lfliW l M i
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu 
składają z głębi serca serdeczne Bóg zapłać

ż o n a  i w u jo s tw o .

P m  pryzmat Interesu.

Powrócił z w ojska

i!. II
Choroby sk órn e  i wen©  
ryczne, badania m ik rosk o­

pow ej badanie krwi 
(W asserm ann)

Przyjmuje od 9—12 i od 6 8 
Fanie 5—6 

S osn ow iec , 
ui. fHodraejowsk® 39

II gie piętro.

Dt. i, foffiski
b. leka rz  szp ita la  chorób  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h
Choroby wenerytan«,"sk6r 

ne, i moeaeopłcibwe
^ r s y j m u j e  o d  U  ’ ł  i o d  6  — 

F a n ie  o d  5— 6  p o  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Najaktualniejszym tem a­
tem ostatnich tygodni jest 
bezwąipienia sprawa odro­
dzenia ekonomicznego Ro­
sji i nawiązania z nią sto­
sunków handlowych.

Aczkolwiek i prasa pol­
ska sprawie tej poświęca 
coraz więcej miejsca, tru­
dno jest oprzeć się wraże­
niu. iż robi się to u nas 
raczej przez naśladownic­
two. Niepodobna bowiem 
zaprzeczyć, że Zachód, 
ujmując w swe ręce inicja­
tywę, daleko nas wyprze­
dził w żywej i skrzętnej 
pracy przygotowawczej.

Podczas, gdy do portu 
petersburskiego zawijało 
dziennie po kilka okrętów 
handlowych niemieckich i 
angielskich, gdy w charak­
terze przeróżnych „misji 
urzędowych”, uwijały się 
po bolszewji setki kupców? 
europejskich, badając t e ­
ren i nawiązując stosunki, 
najbliżsi zachodni sąsiedzi 
Rosji trzymali się na ubo­
czu, fascynowani wymianą 
not dyplomatycznych, nie­
zdolni otrząsnąć się z psy­
chozy czerwonego niebez­
pieczeństwa^

Nie pora już zastana­
wiać się, czy winę z tego 
powodu ponosić ma wy­
łącznie nieprzyjazne nam 
stanowisko sowietów. Gdy, 
siłą rzeczy, inicjatywę na 
wiązania z Rosją prawi­
dłowych stosunków gospo­
darczych podjęły mocarstwa 
zachodnie, nie pozostaje 
nam  nic innego, jak tylko 
wytężyć i zmobilizować 
wszystkie rozporządzalne 
siły i środki, aby przynaj­
mniej w wyścigu między-

Sosnowiec, 5 stycznia.

narodowym, który się już 
rozpoczął, — nie dojść do 
rosyjskiej mety ostatnimi.

Dawno już zastanawiano 
się w rządowych i gospo­
darczych sferach Zachodu 
nad sprawą uzdrowienia 
świata po wojnie. Po kil­
ku nieudatnych konferen­
cjach międzynarodowych 
sprawa ta przybierać w re­
szcie zaczyna kształty real­
ne. Punktem ciężkości jest 
tu, oczywiście, gospodar­
cza odbudowa Rosji i for­
malne wciągnięcie jej w 
sferę obrotów międzynaro­
dowych. Mocarstwa zacho­
dnie, zwołując w czasie 
najbliższym międzynarodo­
wą konferencję gospodar­
czą, temu głównie tem ato­
wi poświęconą, — mają na 
względzie swoje dobrze 
zrozumiane interesy. Na­
wiązując regularne stosun­
ki handlowe z Rosją, a je­
dnocześnie, wpływając w 
pewnej mierze na jej ustrój 
wewnętrzny, dążą do tego, 
aby, w jaknajkrótszym cza­
sie, odbudować zasadnicze 
podstawy życia gospodar­
czego Rosji tak, iżby mo­
żliwie jak najrychlej, stała 
się ona, jak przed wojną, 
poważnym konsumentem 
wytworów zachodnio euro­
pejskiego przemysłu.

Tekiem jest hasło Za­
chodu na chwilę bieżącą i 
pod tym kątem rozumieć 
należy — parodoksalny na- 
pozór—fakt, iż mandat go­
spodarczej odbudowy Ro­
sji powierzyć zamierza wła­
śnie Anglja Niemcom, swe­
mu tak groźnemu do nie­
dawna konkurentowi i tak 
znienawidzonemu wrogowi

mocarstw sprzymierzonych 
i sojuszniczych.

Jakiż oddźwięk owe za­
mierzenia Zachodu znajdu­
ją tymczasem w Rosji?

Okazuje się, że i tam 
sfery, patrzące na te spra­
wy przez pryzmat dobrze 
zrozumianego interesu, go­
towe są pomagać niemiec­
ko-angielskiej ofensywie go­
spodarczej na Rosję.

Niezmiernie interesują­
cym jest w tej mierze a r­
tykuł, drukowany w „Eko- 
nomiczeskoj Żizni”, p. t. 
„Po wiernom puli”. Autor, 
wskazując na smutny stan 
rosyjskiego gospodarstwa 
narodowego, daje do zro­
zumienia, Iż nawiązanie 
stosunków handlowych z 
Zachodem ma na celu prze- 
dewszystkim odbudowę zni­
szczonych p f o d s t a w  ży­
cia gospodarczego Rosji, 
aby uzdolnić je z czasem 
do możliwie samodzielne­
go zaspakajania swych po­
trzeb. Z tych względów? 
wrogiem narodu rosyjskie­
go będzie ten, kto przyj­
dzie doń, zaofiarowując 
mu rzeczy, służące do uprzy­
jemniania życia. (Czyta się 
tu między wierszami zło­
śliwą aluzję do Francji, a 
prawdopodobnie—i do Pol 
ski.) Natomiast po właści­
wej drodze („po  wiernom 
puti”) kroczą, zdaniem au ­
tora, Niemcy, które, od­
czuwając najistotniejsze po­

trzeby Rosji, gotowe są 
odbudować jej rolnictwo i 
koleje.

W jakiej mierze Polska 
w odbudowie tej weźmie 
udział i w jakiej mierze nie 
pozwoli się zepchnąć przez 
Niemcy do roli jedynie bier­
nego pomocnika w załat­
wianiu tranzyta ich wy­
tworów,—zależeć będzie od 
nas samych.

Rzeczą decydującą bę­
dzie tu umiejętność skoor­
dynowania interesów jed­
nostek z interesem państwa.

Rząd, który w stosun­
kach z sowietami wykazu­
je aż nazbyt dużo dobrej 
woli, aby tylko jak najry­
chlej doprowadzić do na­
wiązania z nimi stosun­
ków gospodarczych — po­
trafi niewątpliwie przy u- 
kładaniu polsko-rosyjskie­
go traktatu handlowego, 
jak również przy ewtl. re­
wizji taryfy celnej, ująć tę 
mobilizującą się już falę 
prywatnych interesów — w 
spokojne i poważne łożys­
ko. Dopuszczając przede- 
wszystkim do głosu prze­
mysł oraz poważne ku- 
pieetwo, potrafi uzgodnić 
ich własne interesy z inte­
resami państwa, a w ten 
sposób, przyczyniając się 
do dzieła socjalnej odbu­
dowy Rosji, przybliży tak 
upragniony dla nas m o­
ment gospodarczego uzdro­
wienia świata.

A. G.

I i i i  iraiiweit i  M li.
(P r z e g lą d  ty g o d n io w y .)

S o sn o w iec ,

P r z e m y s ł w łó k ien n icz y .
W o s ta tn im  czas ie  d a ła  ssę 

z a u w a ż y ć  w  p rz e m y ś le  "włó­
k ie n n ic z y m  z n a c z n a  p o p ra w a ,  
s ię g a ją c ą  30 p r o c e n t  w  s to su n ­
ku d o  n a jg o rsz e g o  n a p ię c ia  o 
k resu  k ry z y so w e g o  P o p r a w ę  
t ę  r ,s leży  t łu m a c z y ć  ty m , iż 
n a s z  p rz e m y s ł  w łó k ie n n ic z y  za. 
c zy n a  e k s p o r to w a ć  z a g ra n ic ę  i 
to  n ie ty lk o  g ó te w e  to w ary ,  lecz  
i p rz ę d z ę .  K o n k u re n c ja  z za  
g ra n ic ą  zm n ie jsza  się c o ra z  wsę 
cej dzięk i sp a d k o w i  k u r s u  m a r  
ki n iem ieck ie j  i n o w y m  p o d ­
w y żk o m , jak ich  m usie li  n iem ie  
ccy  p rz e m y s ło w c y  u d z ie l ić  r o ­
bo tn ikom . P ro d u k t  w iec  z a g r a ­
n iczny  ka lku lu je  się  jeśli n ie 
drożej,  to  n ie  tan ie j  od  n a sz e  
go-

5 s tyczn ia

D la  o r jen tac j i  n a s z y c h  c z y ­
te ln ik ó w  p o d a je m y  s ta n  p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  w  o b e ­
cnej chwili n a  G . Ś lą sk u  i w 
•Łodzi.

O t o  n a  G . Ś ląsku  ro b o tn ic y  
ż ą d a ją  p o d n ie s ie n ia  z a ro b k ó w  
z a ś  p r a c o d a w c y  w o b s c  b ra k u  
za m ó w ie ń ,  a p r z e d e w s z y s tk im  
z p o w o d u  b ra k u  s u ro w c ó w  
zm u szen i  są  o d rz u c a ć  w s z y s t ­
k ie  ich  ą d a n ia .  N a  s tra jk i ro ­
b o tn ik ó w  p r a c o d a w c y  o d p o ­
w ia d a ją  w y d a la n ie m  z  fabryk . 
W  o s ta tn im  czas ie  zam k n ię to  
w ie le  fab ryk . L ic z b a  b e z r o b o ­
tn y c h  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n i­
c zy m  w y n o s i  o b e c n ie  o k o ło  !8 
ty s ięcy .

W  L o d z i  zaś  p o  p e w n y m  
ożyw ien iu ,  jak ie  z a p a n o w a ło  w



p rz e m y ś le  w ok res ie  p r z e d ś w ią ­
te c z n y m  o b e c n ie  p o łó ż e n ie  po 
w r a c a  d o  d a w n y c h  n o rm  tak, 
iż w ię k s z o ś ć  fab ry k  p ra c u je  
z n ó w  po 3 dn i w  ty g o d n iu .  
W e d łu g  ob liczeń  s ta ty s ty c z ­
nych , p ro d u k c ja ,  k tó ra  p rz e d  
św ię tam i w y n o s i ła  p rzy  n o r ­
m a ln y m  ty g o d n iu  ro b o c z y m  
100 p r o c ,  o b e c n ie  zm a la ła  do  
62 proc. W  ty m  sa m y m  sto 
sunku  zm n ie jszy ły  się  z a ro b k i  
p raco w n ik ó w .

O b e c n a  s y tu a c ja  w  p r z e m y ­
śle  w łó k n is ty m  jes t  w  da lszy m  
ciąg u  jak  d aw n ie j  b a rd z o  n a ­
p ię ta .  N a to m ia s t  w p rz e m y ś le  
b a w e łn ia n y m  p o le p sz a  się  c o ­
ra z  bardz ie j .  Jak  in fo rm u ją  w  
tu te j s z y c h  k o ła c h  p rz e m y s ło  
w y c h  n a  kryzys- w  p rz e m y ś le  
w p ły w a  p rzede .w szystk im  z a m ­
k n ięc ie  g ran icy  ro sy jsk ie  , b rak  
p ie n ię d z y  o raz  k o n k u re n c ja  z a ­
g ra n ic z n a  z w ła sz c z a  n iem ieck a .

P o n ie w a ż  k w e s t ja  g ó rn o ś lą ­
ska  z o s ta ła  już ro zs trzy g n ię ta ,  
p rz e to  niemeoim nie  o p ła c a  się 
sz tuczn ie  o b n iż a ć  c e n  sw y c h  
w y ro b ó w . D zięk i t e m u  s ta n o  • 
wi rzeczy ,  nasz

p rsetn y sł m eta low y
s to p n io w o  z aczy n a  o t r z y m y ­
w a ć  o b s ta lu n k i  i p ra c o w a ć  J e ­
żeli je d n a k  p rz e m y s ł  m e ta lo w y  
ca łk o w ic ie  n ie  m a ż e  b yć  u r u ­
ch om iony ,  a p rzy n a jm n ie j  w  
ro z m ia rz e  tak im , jak  p rzed  kry  
zyse tn ,  to  n a le ż y  to  p o ło ż y ć  na  
ka rb :  1) o k re s u  z im ow ego , p o ­
w o d u ją c e g o  za s tó j  w  b u d ó w  
n ic tw ie  i 2) n ie z u p e łn y m  o p r ó ż ­
n ie n ie m  sk ła d ó w  z n a g r o m a d z o ­
n y c h  m a te r ja łó w ,  w  czasie  
g w a ł to w n e g o  lo k o w an ia  s p a d a ­
jące j  w a lu ty  w  to w a ra c h .  P rze  
c h o w y w a n ie  zaś  nada!  sk ład ó w  
jes t  b e z c e lo w e ,  a lb o w ie m  nie 
jes t  ono  z a b e z p ie c z e n ie m  w a  
lu ty ,  ze w z g lę d u  na  t e n d e n c ję  
zn iżk o w ą  to w a ró w ,  a  z w y ż k o ­
w ą  m a rk i  po lsk ie j  O g ó ln a  o 
b e c n a  p o p r a w a  w  p rz e m y ś le  
m e ta lo w y m  w  s to su n k u  do n a j ­
w y ż sz e g o  n a p ię c ia  k ry z y su  d a  
się  ok re ś l ić  n a  10 p ro c e n t .

P rzem y sł w ęg lo w y
nie  o d c z u w a  w  d a ls z y m  cią 

gu ż a d n y c h  zirtian, a lb o w iem  
p o  os ta tn ie j  o b n iżce  c e n  w ę ­
gla, w y w o ła n e j  zn ies ien iem  po 
d a tk u  p a ń s tw o w e g o ,  c e n a  n a ­
szego  w ęjjla  jes t  p ra w ie  ró w n ą ,  
a n a w e t  n ie c o  n iższą  o d  cen  
węgla; gó rn o ś lą sk ieg o ,  nie m ó ­
w iąc  już o t ru d n o śc ia c h ,  k tó re  
się s p o ty k a  w  o t rz y m y w a n iu  
teg o  węgla .

S y tu a c ja  m a ły c h  kopa ln i  w

PodnntaKc.
p o w i e ś ć

33

— Pan Labroue — rzekł ży­
wo Edmund — mówił nam o 
wysoce szlachetnych propozy­
cjach, czynionych mu przez 
ojca pani; mówił o współce 
projektowanej, a co więcej o 
związku, zapewniającym mu 
świetną i szczęśliwą przyszłość.

Córka Harm anta, promienie­
jąc radością, podeszła ku Lucja­
nowi zarumieniona i błyszcząca 
szczęściem.

— Mówiłeś pan to... panie 
Lucjanie? — szepnęła, podając 
mu rękę.

Nowe spojrzenie Edmunda, 
wskazało młodzieńcowi odpo­
wiedź

— Tak pani . — odrzekł, po- 
konywając w sobie wstręt do 
obłudy i kła stwa — mówiłem 
Jerzemu o propozycjach pana 
Harmant, o współce majątko­
wej i związku, jakiego godnym, 
mnie być osądził.

— I dodałeś p a n . — sze­
pnęła ledwie dosłyszalnym gło­
sem.

—- Dodałem... żem zrazu się 
wahał, nie wierząc w urzeosy-

o s ta tn ic h  c z a s a c h  p o g o rs z y ła  
się n ieco. ze. w z g lę d u  n a  m a łe  
z a p o t r z e b o w a n ie  t. zw. p o sp ó ł-  
ki w ęg lo w e j ,  k tó re j  o d b io rc ą  
b y ły  g łó w n ie  fabryki, a  k tó re  
z p o w o d u  p rz e ż y w a n e j  s t a g n a ­
cji, zm n ie jszy ły  z a p c t r z e b o w a - ,  
n ie. O d b io r c ó w  n a  g ruby  w ę  
giel j e s t  d osyć ,  lecz  m a łe  ko 
p a ln ie  n ie  m a ją  so rtow ni,  p rze  
to  m o g ły b y  jeno  w y sy ła ć  po- 
sp ó łkę .  W o b e c  tak ieg o  stanu, 
rzeczy ,  w ła śc ic ie le  m a ły c h  k o ­
palni,  n ie  c h ą c  l ik w id o w ać  
sw y c h  p rz e d s ię b io r s tw ,  z a p r o ­
p o n o w a l i  ro b o tn ik o m  obniżkę  
p ła c  od  1 s ty czn ia  b. r., na  r a ­
zie j e d n a k  s p r a w a  ta  n ie  z o ­
s ta ła  o s ta te c z n ie  z a ła tw io n ą  i 
b ę d z ie  p r z e d m io te m  dyskusji  
n a  m a ją c y c h  się o d b y ć  k o n f e ­
ren c jach .

W ęgiel brunatny.
O sta tn io  n ieco  s y tu a c ja  się 

p o p ra w i ła ,  a lb o w ie m  jes t  on  
c z ę śc io w o  w y s y ła n y  zag ran icę ,  
g łó w n ie  do  W ied n ia .

(Jeżeli  chodzi o w ęg ie l  ka 
m ie n n y  z m a ły c h  k o p a ln i  i w ę 
giel b ru n a tn y ,  to  s p ra w a  zb y tu  
te g o  w ę g la  m o g ła b y  b y ć  z a ła ­
tw io n ą  ty lko  p rz e z  u ła tw ie n ie  
za g ra n ic zn e j  w y s y ł k i )

P rzem y sł szk lany.
N a  raz ie  n ie m a  abso lu tn ie  ż a ­

d n y c h  zm ian, a s y tu a c ja  po  
p r a w i ła  się- o ty le ,  że n ie m a  
g ro ź b y  z a m k n ię c ia  k tó re jk o l  
w iek  z b ę d ą c y c h  w  ru c h u  hu t  
szk lan y ch .

P rzem y sł papierniczy.
S y tu a c ja  n a o g ó ł  p o p ra w i ła  

s ię i je s t  n a d z ie ja  ry ch łeg o ,  a is  
c z ę śc io w e g o  u ru c h o m ie n ia  za 
t r z y m a n y c h  pap ie rn i .  S te inba-  
g en  w  M y sz k o w ie  częśc io w o  
p ra c u je

P rzem y sł cem en tow y.
W  c e m e n to  wn ach  je s t  o b e ­

cn ie  c o k o lw ie k  lep ie j ,  a w  o- 
s ta tn im  ty g o d n iu  sy tu a c ja  u l e ­
g ła  p o p ra w ie  o tyle, że n ie ­
k tó re  c e m e n to w n ie  z o s ta ły  c z ę ­
śc io w o  u ru c h o m io n e .  (N ap rz .  
K lucze  65 p ro c  , Ł a z y  65 p ro e  , 
W y s o k a  35 p ro c  , G ro d z ie c  35 
p ro c  ).

P rzem y sł drobny
b ez  w ię k s z y c h  zm ian. W' ty ch  

d n ia c h  z o s ta je  u ru c h o m io n a  f a ­
b ry k a  lin d ru c ia n y c h  M eyer-  
h o ld a  w  B ędzin ie .

Puch cennikow y.
W  p ła c a c h  ro b o tn ic z y c h  n ie ­

wistnienie snu, jaki przew yż­
szał moje nadziej .

— Aleś w to uwierzył nare­
szcie .. — z pośpiechem dodał 
artysta — i przyjąłeś ofiarowa­
ne sobie szczęście. *

Marja owładnśona wzrusze­
niem, niepostrzegła, że to Ed­
mund Castel, a nie Lucjan koń­
czył przeiwane zdanie.

Mówiiżeś pan mojemu ojcu o 
decyzji z swej strony —- pyta­
ła rozradowana.

■— Dotąd., jeszcze nie, pani... 
—- wyszepnął Labroue.

— Lucjan jest nieco bojaźli- 
wym — rzekł Edmund — my­
śli zazwyczaj więcej, niż mówi, 
ale my obaj z Jerzym Darier 
mamy nadzieję zo3tania wkrót­
ce świadkami jego szczęścia.

— Świadkami? — pytała Ma­
rja z uśmiechem — w jakim 
zuaczeniu?

— W najprostszym w świę­
cie! Lucjan znając dofyze na­
szą dla siebie życzliwość, nie 
zawarłby małżeństwa bez za­
proszenia nas na zaślubiny.

Oczy dziewczęcia zapełniły 
się łzami

— O! przebacz mi pan... — 
wyrzekła, spoglądając na arty 
stę, z wyrazem głębokiego u- 
czucia... — przebacz jeśli pła­
czę... są to łzy radości... tobie 
je zawdzięczam i z głębi duszy 
za nie ci dziękuję... Nigdy nie

m a  n a  raz ie  n a  ogó ł  ż a d n y c h  
zm ian, p o z a  k i lkom a d ro b n y m i 
p rz e d s ię b io rs tw a m i,  k tó re  z m u ­
szone  b y ły  a lbo  z a m k n ą ć  sw e  
p rz e d s ię b io r s tw a ,  a lb o  obn iży ć  
p ła c e  W  p rz e d s ię b io r s tw a c h  
ty c h  obn iżk a  w a h a  się od  10 
d o  15 proc.

S p r a w a  rewizji p ła c  b ę d z ie  
a k tu a ln ą  w  drug ie j  p o ło w ie  
s tyczn ia ,  z te rm in e m  o d  i lu ­
tego.

Jan W alew ski.

PriesS a f t a m i  0  d e t a t f n i t

Uronić polityczna,
(Z  p ism  i d e p e s z  w czo ra jszy ch ),

— D o  C a n n e s  p rzy b y ła  już d e  
le g a c ja  ang ie lska  i f r a n c u s k a  w  
k o m p le c ie .  j u t r o  o c z e k iw a n e  
je s t  p rz y b y c ie  de leg ac j i  j s p o ń  
skiej i belg ijskiej.  O b r a d y  k o n ­
fe renc ji  w  C a n n e s  t r w a ć  m a ją  
iO drsi B riand  i L lo y d  G e o r  
ge u ło żą  w e  c z w a r te k  w p o u ­
fnej ro zm o w ie  ca ły  p ro g ra m  
k onfe renc ji .  R a t h t n a u  p rz y b ę  
cizie dziś  d o  C a n n e s ,  a !e ty lko 
w c h a ra k te rz e  p ry w a tn y m .

—  O b ję c ie  p rzez  W ę g r y  te  
ren u  p le b isc y to w e g o  S z o p ra n ia  
o d b y ło  się w dn iu  n o w e g o  r o ­
ku w  sp o s ó b  u ro czy s ty .  M ia ­
sto  by ło  u d e k o ro w a n e  f lagśra i  
i o d z n a k a m i  n a ro d o w y m i.  K o ­
m is ja  g e n e ra łó w  m ię d z y s o ju s z ­
n iczy ch  w y d a ł a  w j ę z y ­
k a c h  francusk im , n ie m ie c k im  i 
w ę g ie rsk im  o d e z w ę ,  w k tóre j 
w y ra ż a  p o d  a d re s e m  lud n o śc i  
m ie jsco w e j  p o d z ię k ę  za  g o ś c i - ,  
n ę  i za  lo ja ln e  w z g lę d e m  k o ­
misji z a c h o w a n ie  się

—  F ran cu sk i  k o m isa rz  n a j ­
w y ż s z y  w o k rę g u  k ła jp e d z k im  
P e t i e n e  w y je c h a ł  do  P a ry ż a  w  
celu  u zy sk an ia  -od r a d y  naj 
w y ższe j  ty m c z a s o w e g o  p r o t e k ­
to r a tu  f ran cu sk ieg o  n a d  wol 
n y m  p a ń s tw e m  K ła jp e d y .

Walka wyborcza.
W ilno, 4 s tycznia .

U w a g a  o s ta tn ic h  dn i s k o n ­
c e n t ro w a ła  ssę n a  te re n ie  pół- 
no n y m  i w s c h o d n im  W ileń- 
sz czyzny ,  g d z ie  co raz  silniej 
z a c z y n a ją  się ś c ie ra ć  ze  so b ą  
p rą d u  polski, l itewski i b o lsz e ­
wicki.

P r a * a  s t ro n n ic tw  p o l i ty c z n y c h  
je s t  d o sy ć  d u ża ,  choc iaż  o k a ­
zu je  się o b e c n ie ,  że  z rob iono  
k ro k  n iew łaśc iw y , n ie  d o p ro  
w a d z a ją c  do  p o s ta w ie n ia  j e d ­
nej w sp ó ln e j  listy polsk ie j ,  
g d y ż  p rz e z  to  n a s tą p i ło  z n a c z ­
ne  rozbicie .

F ru  n y m  pod  w z g lę d e m  n a ­
ro d o w o ś c io w y m  jes t  o k r ę g  
św ięc iąń sk i  i k o m a jsk i  W  o 
k ręg u  św ięc iań sk im  3 gm iny  
p o s ia d a ją  lu d n o ść  p ra w ie  w y ­
łączn ie  l i tew ską ,  2 gm iny  m a ją  
l i tw inów  cio 50 proc . ,  zaś  r e ­
sz ta  b a rd z o  m ie sz a n a  z w v ja t-  
ki em  gm in  k a m ie ń sk ie j  1 jani-

skiej o d o m in u ją c y m  odsetku 
polsk im .

Akcja litewska,
W ilno , 4 stycznia, 

P r a s a  l i te w sk a  z w a lc z a  za­
ciek le  ty m c z a s o w y  rz ą d  tak 
zw. L i tw y  ś ro d k o w e j  i admini 
s t ra c ję  m ie jsco w ą .  W  argu­
m e n ta c h  nie  p rz e b ie ra ,  operuje 
g łup im i b a n ia lu k a m i,  l icząc  na 
n iski po z io m  czy te ln ików .

O k a z u je  się  j e d n a k ,  że łitwi- 
ni, z a m ie sz k u ją c y  p e w n e  te re ­
n y  W  ileńszczyzny , w y s ta w ia ­
ją  w ła s n y c h  k a n d y d a tó w ,  choć 
o trzy m a li  o d  s w y c h  p rz y w ó d ­
ców  li tew sk ich  ro zk az ,  a b y  nie 
s ta w a li  d o  w y b o ró w .

P ra s a  l i tew sk a  z o s ta tn ic h  dni 
s ta ra  się  usilnie w p o ić  w  c z y  
te łm k ó w  p rz e k o n a n ie ,  że z Pol­
ski nic już  n ie  b ędz ie .

N a leży  p o d k re ś l ić ,  że szcze ­
gólnie  n a m ię tn ą  a g i ta c ję  a n ty ­
p o ls k ą  rozw inęli  k s ięża  l i tew ­
scy.

Z Górnego Śląska.
Zakupy sowietów.

K a to w ic e ,  4 stycznia.

N a  G. Ś ląsku  p r z e b y w a  od 
kilku dni p r z e d s ta w ic ie l  rz ą d u  
so w ie tó w ,  a m ian o w ic ie  komi- 
s a r ja tu  g o s p o d a rc z e g o  w  celu  
n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w y c h  m ię d z y  R o s ją  so w ie c k ą  
a f irm am i gó rn o ś ląsk im i W ie l ­
kie z a m ó w ie n ia  z w ła s z c z a  uia- 
te r ja łu  że lazn eg o  już są p o c z y ­
n ione. T ra n sp o r ty  rruvą pó jść  z 
G  Ś ląska  do L u b ek i  a s t a m ­
tą d  d ro g ą  w o d n ą  c o  p o r tu  're- 
w elsk iego . .Z ap ła ta  m a  n a s tą p ić

w  w a lu c ie  z ło te j  p rz e z  ak red y  
ty w ę  w b a n k a c h  am erykańsk ich , 
d o  k tó ry c h  s o w ie ty  p rz e k a z a ły  
już p ien iąd ze

W  w y w ia d z ie  p ra s o w y m  z 
p rz e d s ta w ic ie le m  „ T e ie g rap h e n  
U n io n "  ów  d e le g a t  sowiecki 
m ia ł  się w yraz ić ,  sż rz ą d  ro s y j ­
ski p o s ta n o w ił  n a w ią z a ć  n a  sze­
ro k ą  skalę  s tosunk i h a n d lo w e  z 
N ie m c a m i 1 że so w je ty  g łów ne 
z a p a s y  z ło ta  u lo k o w a ły  w  b a n ­
k a c h  a m e ry k a ń sk ic h .

N a jw ięk sze  z a m ó w ie n ia  r o ­
syjskie  d o ty c z y ć  b ę d ą  m a te r ja  
łu  k o le jo w e g o  i ru r  ż e la z ­
nych.

Berlin, 4 s tyczn ia .
—-  Z  p o w o d u  o g ro m n e g o  wi 

ch ru  p o łą c z e n ia  te le fon iczne  
i te leg ra f iczn e  B erlina  z N o r w e ­
gią, H o la n d ją ,  B eigją , W ę g ra  
mi, C z e c h o s ło w a c ją ,  W ie d n ie m  
1 W a r s z a w ą  z o s ta ły  p rz e rw a n e .  
D ziś p r a w ie  w szystk ie  p o łą c z ę  
m a  w e w n ą t r z  N ie m ie c ,  są  u- 
szkodzone .  W  B erlin ie  w ic h e r  
w y rz ą d z i ł  w ie lk ie  szkody , p rz y ­
czyn i k i lka  o só b  z o s ta ło  z ra  
n ionych .

Nasze sprawy.
O wodę dla Zagłębia.

zapomnę, że to ty je, panie, 
wywołałeś!

Po chwili zwróciła się ku Łu­
cjanowi :

Do pana teraz należy — 
wyrzekła z uśmiechem — poro­
zumieć się z tnyn • ojcem i 
oznaczyć dzień ślubu. W szyst­
ko, co postanowicie obaj, na­
przód przyjmuję

Jerzy nie rozumiejąc dobrze, 
co zas.ło, lecz domyślając się, 
że przed jego przyjściem Lu 
cjan z Edmundem ułożyć coś 
zapewne musieli, zlekka skinął 
głową

Głos dzwonka oznajmił przy­
bycie Harman ta.

— To mój ojciec! -  zawołała 
Marja — Pamiętaj pan, aby nie 
dostrzegł portretu.

— Nie zobaczy go... bądz' pa­
ni spokojną.

Służący oznajmił wizytę prze­
mysłowca, Edtmm i polecając, 
aby wprowadzono go do p ra­
cowni, szepnął na ucho Lucja­
nowi:

— Ależ do czarta!., grajże 
sam twą rolę! Niepodobna mi 
jest wciąż mówić za ciebie!

Harmant zdziwił się również 
jak i Marja, zastawszy w pra­
cowni Lucjana 5 Jerzego, do 
którego zwrócił się po przywi­
taniu z gospodarzem

— Jak to dobrze — rzeki — 
iż spotykam cię tu, mój adwo­

Z a o p a irz e rs ie  Z a g łę b i a  w  d o ­
s ta te c z n ą  ilość  dob re j  w o d y  
je s t  b o d a j  je d n ą  z n a jp i ln ie j ­
szy ch  s p ra w  dzie l :icy naszej.

W ie m y  aż  n a d to  dobrze ,  c zy m  
je s t  d la  z d ro w ia  w o d a  z a n ie ­
c z y sz c z o n a  o raz  . czy m  grozi 
b ra k  jej w  czasie  p o ż a ru .

kacie, mam ważny do ciebie 
interes.

— 0  cóż chodzi?
- Jutro ci opowiem w.twoim 

mieszkaniu. Będziesz w pałacu 
Sprawiedliwości ?

— Nie! jutro z domu nie wy­
chodzę wcale ..

- Przybędę więc z rana do 
ciebie, a teras kochany nasz 
artysto —'rzek ł do Edmunda — 
należy mi tobie wyj*śnić cel 
moich odwiedzin, jeżeli moja 
córka dotąd tego nie uczyniła.

— Nie .. oznajmiłam tylko, że 
przy będziesz, mój ojcze.

— Wyznałem ci kiedyś — 
mówił dalej przemysłowiec — 
że nie znam się wcale na ma 
larstwie. Brak mi poczucia a r­
tystycznego. Jest to najsłabsza 
01 a strona

— Nie można być ojcze 
wszechstronnie doskonałym.. — 
wtrąciła Mar a z uśmiechem.

— A jednak mimo to bywa. 
iż jakiś obraz zachwyci mnie, 
lub też przeciwnie; nie mógł­
bym jednak potwierdzić, czyli 
koloryt jest dobry, albo rysu­
nek poprawny. Ulegam iasty- 
ktownie wrażeniu skąd łatwo 
w błąd wprowadzonym być 
mogę. W takim wypadku, po­
trzebuję znawcy do ocenienia. 
Marja tworzy w pałacu małą 
gslerję obrazów, jaka nieza- 
przeczenie wysoką wartość mieś

S o sn o w iec ,  5 s tyczn ia .

A  Z a g łę b ie  p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  z n a jd u je  się n a p r a w d ę  w 
fa ta ln y c h  w a ru n k a c h .

S ą  m ie jsco w o śc i ,  gdz ie  l u d ­
n o ść  cze rp ie  w o d ę  z glinianek, 
d o łów , n ic  też  dz iw n eg o ,  że 
w sze lk iego  r o d z a ju  e p id e m je  
p a n u ją  ta m  n ag m in n ie  i n iem ai

będzie, ponieważ, pan, parne 
Castel, kierujesz jej wyborem 
w tym razie. Otóż proponują mi 
nabycie obrazu Rubensa, porę­
czając za autentyczność, lecz 
czyli on jest oryginałem w rze­
czywistości, o to nam właśnie 
chodzi. Obraz ten niezmiernie 
mi się podobał — mówił dalej 
przemysłowiec — słyszałem jed­
nak, że istnieje mnóstwo kopji 
ze starożytnych oryginałów; 
•nie jestże ów Rubens jedną z 
podobnych.3 Żądają za utwór 
ten ̂  wysoką cenę, którą byłbym 
gotów wreszcie zapłacić, ale 
nie chciałbym zostać oszuka­
nym. Otóż, przychodzę prosić 
cię, panie Castel, byś zechciał 
rozciąć tę kwestję.

— Jestem aa pańskie rozka­
zy... Gdzież się znajduje ów 
obraz?

— U jednego z kupców, przy 
ulicy des Martyrs.

— U Weymanna... niepraw­
daż?

— Tak... właśnie...

c. d n.
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Wszyscy I w szystko dia Wilna!!!
stale, w raz ie  zaś  po żaru ,  z w ła ­
szcza p rzy  suszy, jak  w  u b ie  
g}ym roku, m o g ły  by ły  zn ik n ąć  
i  pow ie rzch n i  c a łe  dzie ln ice .

Z a r z ą d y  m ia s t  naszych^  o raz  
władze p o w ia to w e  z d a w a ły  s o ­
bie d o sk o n a le  s p r a w ę  z grozy  
d o ty c h c z a so w e g o  s ta n u  rzeczy , 
to te ż  n ie  s z c z ę d z o n o  p racy ,  
starań i z a b ie g ó w , a b y  w re s z ­
cie u s u n ą ć  j e d n ą  z n a jd o tk l iw  
szych b o lączek  n a s z y c h

I w ła d z e  r z ą d o w e  p o  roz  
patrzeniu się n a  m ie jsc u  u zna  
|y, że da le j  t a k  b y ć  nie m o że  
i p o c z ę ły  p rz y c h y ln ie  t r a k t o ­
wać z a m ie rz e n ia  w ła d z  k o m u ­
nalnych, lecz  j a k  d o ty c h c z a s ,  
skończyło się ty lko  n a  d o b ry c h  
chęciach

Z  jed n e j  s trony  p e w n e  czyn  
niki z a in te r e s o w a n e  d o k ła d a ją  
w sze lk ich  s ta ra ń ,  a b y  zab ieg i 
miast u d a re m n ić  lub  przyna j  
mniej odwlec, w  n ie sk o ń c z o  
ność, z d rug ie j  z a ś  s t ro n y  b e z ­
myślny b iu ro k ra ty z m  w ła d z  rzą  
d o w y ch  u n iem oż liw ia  posursię 
cie s p r a w y  n ap rzó d .

K w e s i ja  w o d n a ,  czyli b u d o  
w a w o d o c ią g ó w  w  Z a g łę b iu  
b y ła  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  us i l­
nie f o r s o w a n a  p rz e z  z a r z ą d y  
m ias t  i s ta ro s tw o ,  lecz  cóż  się 
okazu je .

O to  o p r a c o w a n e  z d u ż y m  na  
k ła d e m  k o s z tó w  i p r a c y  p r o ­
jek t  b u d o w y  w o d o c ią g ó w  oraz  
ko n ces j i  p o s ła n e  z o s ta ły  Ho 
w ła d z  c e n t ra ln y c h  i ta m  ug rzę  
zły p o d  su k n e m !

W  razie  in te rp e la c j i  je d n o  
m in is te r ju m  o d s y ła  za in te re so  
w a n y c h  d o  d ru g ie g o  i c a łą  lę 
ż y w o tn ą  s p r a w ę  o d k ła d a  s.ą 
ad  ac ta ,  Z a g łę b ie  z a ś  w  dal 
szym  c iągu  p o z o s ta je  b e z  w ody. 

T a k  da le j  b y ć  n ie  m o ż e  
S ąd z im y , iż m ia s ta  n a sz e  

c h w y c ą  się jak n a je n e rg icz n ie j  
szych  ś ro d k ó w , a b y  w reszc ie  
u su n ą ć  p rz e sz k o d y  i ja k n a jp rę -  
d z s j  s p r a w ę  b u d o w y  w o d o c ią ­
g ó w  zrea l izo w ać .

Cs.

M fO M i! ISffiiS
marki polskiej «  Rośli.

L w ó w ,  3 s tycznia .

( O d  w łas . k o re sp o n .)
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  kurs  m a r ­

ki nasze j  p o d n ió s ł  s ię  n a  U k r a ­
inie o g ro m n ie  i o b ecn ie  w  p a ­
sie  p o g ran iczn y m , gd z ie  ca ły  
h a n d e l  o d b y w a  się  w y łączn ie  
w  m a r k a c h  p o lsk ich ,  za  je d n ą  
m a rk ę  p ła c ą  już  85 do  90 ru 
b!i, zaś w  g łębi k ra ju  o s ią g n ę ­
ła  n a sz a  w a lu ta  k u rs  w p ro s t  
n ie b 7. 'wały. M ian o w ic ie  za  1000 

‘m a re k  po lsk ich  p ła c ą  100 do 
108 ty s ię c y  rubli  so w ieck ich .

R ó w n o c z e śn ie  z a u w a ż y ć  się 
d a je  w z n o w ie n ie  — p r z e r w a  
n y c h  na o k re s  d w u m ie s ię c z n y  
—  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  z U- 
kraśną  so w ieck ą .  W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  p rz y b y ła  d o  m ie js c o w o  
ści p o g ra n ic z n y c h  z n a c z n a  ilość 
k u p c ó w  p ry w a tn y c h ,  ja k o te ż  li­
czne  d e le g a c je  o d d z i a ł ó w  
„ W n ie a z to rg a "  z W inn icy , O  
d essy ,  C h a rk o w a ,  K i jo w a  i in ­
n y c h  m ie jsco w o śc i .  Z a w a r t e  
zo s ta ły  t r a n z a k c je  n a  w ie lo m il­
io n o w e  s u m y  I t a k  np. w  j e d ­
n y m  z p u n k tó w , p rz e z n a cz o  
n y m  d la  h a n d lu  z R osją ,  z a k u ­
pił „ W n ie s z to rg "  to w a r ó w  n a  
oko ło  45 m il jo n ó w  m a re k .  N a j ­
w ię k sz y m  p o p y te m  c ieszą  się 
m a s z y n y  ro ln icze ,  m a n u fa k tu  
ra , szk ło , c h e m ik a l ja  i t  cl 

C ie k a w y  jes t  fakt,  że  z a n ie ­
c h a n o  z u p e łn ie  e k s p o r tu  n a  U 
k ra in ę  o b u w ia  i in n y c h  w y ro  
b ó w  sk ó rz a n y c h ,  k tó re  d o ty c h ­
cz a s  w y w o ż o n o  w  o lb rzy m ich  
m a sa c h .  K u p c y  t łu m a c z ą  to  z j a ­
w isko  k o n k u re n c ją  p a ń s tw  b a ł ­
k ań sk ich ,  k tó re  w p ro s t  z a l e w a ­
ją  U k ra in ę  sw y m i w yrobam i,  
znaczn ie  ta ń sz y m i  o d  n a s z y c h  

G łó w n ie  w y s y ła  swój to w a r  
B u łga rja  Z w r a c a m y  n a  ten

fakt u w a g ę  n a s z y c h  k u p c ó w  i 
p r z e m y s ło w c ó w ,  by  d a w a l i  b a ­
czenie ,  ab y  k o n k u re n c i  n ie  u- 
b iegli n a s  i w  in n y c h  d z ie d z i ­
n a c h  h a n d lu  i p rz e m y s łu .

czw artek
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Przykład do n a śla d o w a ­
n i a .  N a  w e z w a n ie  p r e z e s a  o d  
d z ia łu  p o lsk ieg o  to w a r z y s tw a  
c z e rw o n e g o  k rzy ża  nsi P ia sk a c h ,  
z a ró w n o  d y re k c ja ,  ja k  u rz ę d n i ­
cy i d o zo rcy  k o p a ln i  C z e la d ź  
p o śp ie sz y l i  z h o jnym : o f ia ram i 
n a  rz e c z  p o w r a c a j ą c y c h  z R o ­
sji i g in ą c y c h  od  g ło d u  i chlo  
a u  ro d a k ó w  n aszych

Z e b r a n o  d o ra ź n ie  w  dn iu  
s y lw e s t ro w y m  p o k a ź n ą  sum ę  
266 750 m k

P r o je k to w a n a  jest  równieżdw 
dn iu  w y p ła ty  s ty czn io w e j  z b ió r ­
ka  n a  ten  s a m  cel w ś ró d  o g ó ­
łu  ro b o tn ik ó w  k o p a lu :  C ze ladź .  
M a m y  nad z ie ję ,  że  p rzy n ies ie  
o n a  zn aczn ie  obfitszy  p lon , 
zw a ż y w sz y ,  że  z a ro b k i  p e rso  
nelu  u rz ę d n ic z eg o  s ta n o w ią  nie 
s p e łn a  8 p roc ,  z a ro b k ó w  ro 
botn iczych .

P ie n ią d z e  z e b ra n e  w y s ła n o  
n ie z w ło c z n ie  do  k o m ite tu  p o ­
m o c y  je ń c o m  p rzy  se jm ie , nie 
c z e k a ją c  n a  da lsze  w p ły w y ,  bo 
r a tu n e k  m usi p rz y jść  z ca łego  
k ra ju  szy b k o  i sp raw n ie .

Baczność! P o s z u k u je m y  o 
b y  w. S te fa n a  S ta m iro  A-skiego, 
p o c h o d z ą c e g o  ze L w o w a ,  k tó  
ry  b ra ł  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  t rze  
c im  na, G. Ś lą sk u  i p rz e z  d łu ż ­
szy  czas  p r z e b y w a ł  w  szp i ta lu  
w  In o w ro c ła w iu  D o  dziś  dnia 
b ra k  po  n im  śladu.

T a k s a • o p a s  zuku jem y obyw . 
N ich tra  Je rzeg o ,  p o c h o d z ą c e g o  
z  P o z n a n ia ,  k tó ry  d n ia  26 go 
m a ja  1921 r w y je c h a ł  z P o z n a ­
nia, a b y  s ię  d o s ta ć  na G  51. 
D n ia  29-go m a ja  1921 r. p rze  
b y w a ł  w  C z ę s to c h o w ie ,  skąd  
się u d a ł  d o  S o sn o w c a  i p ó źn ie j  
n a  G  Ś ląsk  n a  p o w s ta n ie  i do 
dziś  b r a k  o n im  w iad o m o śc i .

W s z e lk ie  u rz ę d y  p o lsk ie  i iik 
w id u ją c e  p o w s ta n ia  p ro s im y  
w sze lk ie  w ia d o m o ś c i  o pom ie-  
n io n y ch  p rz e s ła ć  p o d  a d re s e m  
Z a r z ą d  g łó w n y  zw iązk u  b y ły c h  
p o w s ta ń c ó w ,— M a ła  D ą b ró w k a  
ul. K a to w ic k a  n r  12, p o w o łu ­
ją c  się n a  L dz. 4800121.

Głupie h istorie. M ie sz k a ń ­
cy  S o s n o w c a  P a w e ł  B. i Józef 
S , o ba j  k o le ja rz e ,  w y ra ż a l i  się 
w r o g e  o w ła d z a c h  p o lsk ich  i 
odg raża l i  p o l ic jan to m , że  z o ­
s ta n ą  w y s trz e la n i .  Z a  w y g ła ­
sz a n ie  ta k ic h  „g łu p ich  historji"  
p o l ic ja  o b y d w u ć h  a r e s z to w a ła  

S p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  d ro g ę  
s ą d o w ą .

Za droga koza. Z a m i e ­
szk a ły  p rz y  ul. O s t ro g ó rsk ie j

nr. 6  w  S o s n o w c u  B e rn a rd  Sz.
z a m e ld o w a ł  policji, że  n o c y  
w czora jsze j  sk rad z io n o  m u  ko 
zę  d o jn ą  K o z ę  tę  p o s z k o d o ­
w a n y  o cen ia  na  20 tys. mk.

W olał w yp raw ę niż m ło ­
dą Żonę. M aks  S. z a m ie sz k a  
ły  w  S o s n o w c u  ch ce  się d a ć  
p o z n a ć  szersze j  pub licznośc i.  
N ie d a w n o  m iał b. ł a d n ą  s p ra  
w ę  „ b ry lan to w ą"  o k tó re j  d o ­
nosiliśm y czy te ln ik o m , św ieżo  
zn ó w  u rząd z i ł  n o w y  figiel swej 
n a rz e c zo n e j .  J e s t  to  m ło d a  u 
ro c z a  16 le tn ia  R ózia  F. c ó r ­
ka  zarr ożn eg o  s ta ro z a k o n n e g o  
m ie sz k a ń c a  S o sn o w ca .  W e s e l e  
m ia ło  się o d b y ć  w k ró tc e  M ak  
sio je d n a k  z r e z y g n o w a ł  nie ty l 
ko z w e se la  lecz  i z m ło d e j  żo 
ny .

W o la ł  jej ś lu b n ą  w y p ra w ę  
w a r to śc i  400 tys. m k , k tó rą  z a ­
b ra ł  i o p u śc i ł  p o ta je m n ie  sw ą  
p r z y s z łą  m a łżo n k ę ,  o t r z y m a w ­
szy. p r z e d te m  o d  re b eg o  b ło g o ­
s ław ień s tw o .

N arzeczo n e j  i ojcu o sz u k a  
n y m  w sp ó ln ie  n ie  s p o d o b a ł  się 
ta k i  zu c h w a ły  figiel p rz y sz łe g o  
zięcia , to  te ż  c a łą  tę  s p ra w ę  
o d d a l i  w  r ę c e  policji.

D l a c z e g o  sznyee l  ko sz tu je  
w  K ie lc a c h  w p ie rw s z o rz ę d n e j  
re s ta u ra c j i  „ W e rs a l"  i p rzy  m u ­
zy c e  250 m a re k ,  a u nas  w 
„ W a rs z a w s k ie j"  i „ Z a c is z u "  
cz te rys ta?

P o w tó re ,  d la c z e g o  c e n y  w 
p ie rw s z o rz ę d n y c h  r e s ta u ra c ja c h  
w  C z ę s to c h o w ie  są  o 25 d o  30 
p ro c e n t  n iż sze  o d  naszych?

Czy tak i cu d  nie  m ó g łb y  się 
w y d a rz y ć  i w Sosnow cu?

T rafił frarat na franta.
Na ja rm a rk u  w  S iew ierzu , n ie ­
w ia d o m y  z łodz ie j  s k ra d ł  c y g a ­
now i P a w io w i  K o w a c z o w i  k o ­
nia, w a r to śc i  40 tys. mk.

N ie d o łę stw o  ssy  s ła  w o ­
la ?  N a  ta k  k ró tk im  d y s ta n s ie  
jak  od  C z ę s to c h o w y  do  S o ­
sn o w c a  p o c iąg i  lo k a ln e  o p ó ­
źn ia ją  są  p ra w ie  co d z ienn ie  o 
d w ie  godziny . O  p o c ią g a c h  
w a rsz a w sk ic h  n ie m a  co m ów ić .

W  p o d o b n y m  t r a k to w a n iu  
s p ra w  ogó inych  i sw o ich  o b o ­
w iązków , n a le ż y  u p a t r y w a ć  al 
bo  n ie d o łę s tw o  lub też  w y ra ź n ą  
z łą  w olę .

C o  n a  to  d y re k c ja  kolei ? 
Napad bandycki. W  ub.

p o n ie d z ia łe k  o godz. 8 w ie c z o ­
rem , w e  wsi L e ś n ic e ,  p o d  Z a ­
w ie rc iem  d o  m ie sz k a n ia  t a m ­
te jszeg o  g o s p o d a rz a  J a n a  K a w ­
ki, w ta rg n ę ło  c z te re c h  b a n d y ­
tów, u z b ro jo n y c h  w b ro ń  p a l ­
ną. j e d e n  z b a n d y tó w  u z b ro jo ­
ny  by ł  w ka rab in ,  d w u c h  w  r e ­
w o lw ery ,  c z w a r ty  zaś  d o k o n y ­
w a ł  ra b u n k u  B andyc i  s te ro ry -  
zow ali  d o m o w n ik ó w , a n a s tę p  
n i e ‘z ra b o w a li  40 ty s  mk. b ę  
d ą c y c h  w ła sn o śc ią  K aw ki,  oraz  
6 tya. m k  z e b ra n y c h  s k ła d e k  
na  k u p n o  s z ta n d a ru  p rzez  ro b o  
traków  kopalni. „ G u s ta w " ,  na 
k tórej n a p a d n ię ty  je s t  górn ik ;em.

O p ró c z  g o t ó w k i ,  ba n d y c i  z r a ­
bow ali  je sz c z e  b ie liznę , o b u ­
w ie  i p ie rśc io n ek  złoty, razem  
n a  su m ę  72 ty s  m k , po czy m  
zbiegli B an d y c i  byli z a m a s k o ­
wani, mieli tw a rz e  o w in ię te  w 
szm a ty

Czy tak  być p ow in n o?
W  P ro sz o w ic a c h  zm ar ł  n ie jaki 
D ziubek , p o c h o d z ą c y  z D ą b r o ­
wy, k tó ry  ze  sw y m  8 le tn im  
synk iem  trud n i ł  się ż e b ra c t  wem.

P o  śm ierc i o jca  m a g is t ra t  
proszc-wicki, c h c ą c  się p o z b y ć  
kłopo tu , w y s ła ł  d z ie c ia k a  szis- 
p a s e m  do  D ą b ro w y  i m a lec ,  
p r a w d o p o d o b n ie  p o d  e sk o r tą  
s t ió ży  g m innych  lub policji  w ę ­
d ro w a ł  o d  gm iny  do  gm iny  i 
p o  u p ły w ie  p raw ie  d w u c h  ty ­
g o d n i  p rz y b y ł  do  D ą b ro w y .

Z a rz ą d z e n ie  m a g is t r a tu  pro- 
szow iek iego  z a s łu g u je  n a  b e z ­
w z g lę d n e  p o tę p ie n ie  i sądz i  
m y, iź o d p o w ie d n ie  w ła d z e  nie 
d o p u sz c z ą ,  a b y  p o d o b n e  r z e ­
czy  p o w ta rz a ły  się w  przysz łoc i .

Z teatru.
D ziś  p o  ra z  o s ta tn i  s z tu k a  k tó ­

ra  n a  p o p rz e d n ic h  p r z e d s t a w ie ­
n iach  z d o b y ła  so b ie  og ó ln e  u z n a ­
nie  „ O s m a  żo n a  S in o b ro d e g o " .

Jutro , w  p ią te k  d w a  p rz e d  
s taw ien ia :  p o p o ł  „ M a n e w ry
jes ien n e" ;  w ie c z o re m  p ie rw sz y  
ra z  w  ty m  sezo n ie  „ H ra b ia  
L u x se n b u rg " .

W  so b o tę  d w a  p r z e d s ta w ie ­
nia: p o p o ł .  sp e c ja ln ie  d la  u c z ą ­
cej s ię  m ło d z ie ż y  p o  c e n a c h  
na jn iższy ch  g o d n a  ze  w szech -  
m ia r  p o zn an ia  s z tu k a  n a  tle 
d z ie jó w  w o jn y  o b ecn e j ,  k tóre j 
a k c ja  o d b y w a  się w  p rz e d e d n iu  
w k ro c z e n ia  w o jsk  n iem ieck ich  
do  Franc ji  „ O b o w ią z e k " — czyli 
„Szp ieg  F ran c j i" .  W ie c z o rem  
sz tu k a  n ie z m ie rn ie  z a jm u ją c a  
„ O c z y  księżniczk i F a th m y "

W  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  „ O r ­
feusz  w  p ie k le " ;  w ie c z o re m  p o  
raz  p ie rw s z y  „ P ię k n a  R ise t ta " .

W  p ró b a c h  „D zie je  sa lonu"  
W ro c z y ń sk ie g o  i „M o to r  m iło ­
ści" o p e r e tk a  J, G ilb e r ta .  D w ie  
te  n o w o śc i  u k a ż ą  się  w  p r z y ­
sz ły m  tygodniu .

Z Czeladzi.
W  N o w y  rok  w ie c z o re m  w y ­

b u c h ł  w  C ze ladz i  p o ż a r  p rzy  
ul W ę g ro d a .

Z a a l a r m o w a n a  s t raż  p rz y b y  
ła  w p ra w d z ie  w p o rę  n a  miej 
see  p o ż a ru ,  lecz  z s ika  w ką bez  
w od y .  W  s tu d n ia c h  w o d y  n ie ­
ma, a  z rzek i d o w ó z  w o d y  by ł  
n ie d o s tę p n y ,  g d y ż  by ło  i z a  d a ­
leko  i p o d  górę.

S y re n y  na S a tu rn ie  i C z e la ­
dzi b u cza ły ,  ale  to  p o m a g a ło  
ty le ,  co u m a r łe m u  kad z id ło .

N am  nie  p o t r z e b a  sy ren ,  ty l ­
k o  w od y . W  czas ie  p o ż a ru  n ie  
m a m y  go c z e m  gasić , a  do u- 
ży tku  d o m o w e g o  b ie r z e m y  w o

d ę . . .  z rzeki, do  k tó re j  s p ły w a  
j ą  w sz y s tk ie  b ru d y ,  śm iec ie ,  
o d p a d k i  o p e ra c y jn e  ze  szp i ta  
li, n ie c z y s to ś c i  z m y k w y , a w 
d o d a t k u  z a t ru te  w o d y  z n a d ­
g r a n ic z n y c h  fa b ry k  g ó rn o ś lą  
s k i c h  i n a szy ch .

S w e g o  czasu ,  k rz y k  lu d n o śc i  
m  C z e la d z i  o w o d ę  d o ta r ł  aż  
d o  s to licy , g d y ż  w  z e sz ły m  r o ­
k u  p rz y je c h a l i  op . m in is t ro w ie  
n a  w iz y ta c ję  do  nas .  Z je d l i  j e ­
d n a k  d o b ry  ob iad , a p rzy  d o  
b r y m  w in ie  z a p o m n ie l i  o... w o ­
d z i e  M y  zaś  n a d a l  z a t r u w a m y  
s i ę  w o d ą ,  a d o m y  n a s z e  p a lą  
s i ę

M o ż e b y  o d n o ś n e  w ł a d z e  
w g l ą d n ę ł y  je d n a k ż e  n a k o n ie c  
v.- w o d n ą  m ize r ję  s ła w e tn e g o  
m i a s t a  C zeladzi?

S. G.

Z  k r a j u ,
W A R S Z A W A .

Choroba naczeln ika pań­
s tw a . N a c z e ln ik  p a ń s tw a  z a ­
c h o r o w a ł  w  dn iu  n o w e g o  ro k u  
n a  g ry p ę ;  b ra ł  je d n a k ż e  m im o  
t o  u d z ia ł  w  p rz y ję c iu  n o w o r o ­
c z n y m  O b e c n ie  k a n c e la r ja  c y ­
w i ln a  n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  k o ­
m u n ik u je ,  iż w  s ta n ie  z d ro w ia  
n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  nie  zasz ła  
z m i a n a  P rz e b ie g  g r y p y  n o r ­
m a l n y  b e z  ż a d n y c h  k o m p l ik a  
cji  T e m p e r a t u r a  w  n o c y  z 1 
n a  2 go i w c iąg u  d n ia  2 s t y ­
c z n i a  u t rz y m u je  się n a  w y s o ­
k o ś c i  oko ło  38. T ę t n o  o d p o ­
w i a d a j ą c e  p o d w y ż s z o n e j  t e m ­
p e r a t u r z e ,  s a m o p o c z u c ie  d o b re .

T yfu s. L iczb a  p r z y p a d k ó w  
ty f u s u  p la m is te g o  i p o w r o tn e  
g o  w  W a rs z a w ie ,  w  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  s ta le  w z ra s ta  W  p a ź ­
d z ie rn ik u  z. r. z a re je s t ro w a n o  
28  w y p a d k ó w  ty fu su  p lam is te -

Z A WI A D O MI E N I E .
Niniejszym z a w ia d a m ia  się p.p.

l i i e i s  Iow. n i a n i  w Sielco
iż dnia 11 stycznia 1922 roku ,  o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu „LU TN§“ w S o sn o w c u  przy ul. W arszaw sk ie] 5

o d b ęd z ie  s:ę

d i i i i i m i i e  U n i ta  Ze l iu i t
z następującym  p o rzą d k iem  dziennym :

1 Spraw,j połączenia s ię  % T ow  „Lutnia*,
2) Sprawozdanie Komisji,
3) Wolne wnioski
Wrazie niedojścia do s k u tk u  powyższego zebrania  w 

oznaczonym terminie, n a s tę p n e  ze b ran ie  odbędzie się w 
tymże dniu i lokalu o godz - 8 w ieczorem , które b ę d d e  p r a ­
womocne bez względu na ilość członków.

Równocześnie zaw iadam ia się p. p Członków, iż po 
ukończeniu się powyższego z e b ra n ia  odbędzie się następnie  
wspólne zebranie obu T o w arzy s tw .

K om isja Sosn. Tow. tViu^yczraag© w  Sielcu.

mm
d

mmmZawiadomienie.
Niniejszym zaw iadam ia się p.p. Członków

Tow.  „ L u t n i a ”
iż dnia 11 stycznia 1922 r. o godzinie 5 wieczorem 

w lokalu w łasn y m  odbędzie się

S s l i f io s i s i  i i i l n  Zeiraiie
a następującym  p o rzą d k iem  dziennym :

1) Spraw a połączenia się z Tow. Muzycznem,
2) Zm iana nazwy Tow arzystw a,
3) Wolne wnioski.

Wrazie niedojścia do skutku powyższego ze­
brania w oznaczonym te rm in ie ,  następne zebranie 
odbędzie się w tymże dn iu  i lokalu, o godzinie 6 
wieczorem, które będzie p raw om ocne  bez względu 
na ilość członków.

Równocześnie zaw iad am ia  się p. p. Członków, iż po 
ukończeniu  się powyższego z e b ra n ia  odbędzie się następnie 
wspólne zeb r-n ie  obu T o w a rzy s tw .

jgj_^ ZARZĄD „LUTNI“. ^gj



go i 9 brzusznego, w iistropa- 
dzie 43 plam istego i 35 brzu­
sznego, w grudniu zaś do chwili 
obecnej przeszło i 00 p rz y p ad ­
k ó w  tyfusu plam istego i p o ­
wyżej 80 pow rotnego,
R A D O M .

Z n iesien ie  u rzęd u  z iem ­
sk iego . O k rę g o w y  u r z ą d  
ziemski w R adornu  zostaje z 
dniem  ! marca b. r. zniesiony  
i w łączony do takiegoż u rzędu  
w  Kielcach. W ten sposób is t ­
n ieć będzie tylko jed en  urząd 
ziemski na w ojew ództw o kiele­
ckie, a w m iastach  p o w ia to ­
wych tylko pow ia tow e  urzędy  
ziemskie.

P ow rót rep atrian tów  Z  
początk iem  grudnia poczęli n a ­
p ływ ać do R adom ia  tutejsi 
p rzedwojenni m ieszkańcy jako 
reoa trjanc i z Rosji w stanie 
wielkiej nędzy  i wycieńczenia. 
Nieszczęśliwymi zajął się c z e r ­
w ony krzyż, k tóry  też podją ł 
system atyczną akcję  w celu 
u lżenia  doli nędzarzy.
P IO T R K Ó W .

K rw aw y  sa m o są d  w śród  
bandytów . D m a 2 b m. z ło ­
dzieje okradli m ieszkanie przy 
ul. Jerozolimskiej, zabiorająe 
ga rd ero b ę  i biźuterję. Przy  p o ­
dziale łupu doszło międzi nimi 
do sprzeczki, w czasie której 
zabili w ystrzałem  z rewolweru 
sw ego  wspólnika, w którym  
policja tu tejsza poznała  znane­
go w łam yw acza . Na ślad  ra 
busiów dotychczas  nie n a t r a ­
fiono.

Ostatnie wieści
P rzez telef.

— Szef gabinety' Brianda 
przybył wczoraj do C annes r a ­
zem z przedstaw icie lam i Anglji.

Pociąg, który wiózł lo rda  
Curzona, prz} był na dworzec 
wówczas, kiedy Briand o d jeż ­
dża ł do Cannes.

L ord  Curzon uda ł  się do w a 
gonu Brianda i odby ł z nim 
d łuższą  konferencję.

— Kierownik min. zd row ia  
dr. Chodźko wyjeżdża w raz z 
re feren tem  francuskiej misji s a ­
n itarne j puł. Gancier dla zb a ­
dania  s tanu  sanitarnego kraju.

— Min spraw1 w ew n szyku 
je  rozporządzenie mające na ce­
lu dopuszczenie o b jw a ie l i  ro 
syjskich na  teren ie  pogranicz­
nym , do Polski drogą udzielenia 
p rz ep u s tek f |2 4  godzinnych, z

w arunkiem  oelenia przewożo­
nych tow arów  i p rzes trzeg an ia  
przepisów sanitarnych.

— P o d czas  N ow ego Roku 
zam knięto  w R y d ze  wszystkie 
res taurac je  i kawiarnie z p o ­
w odu  nadm iernego  podatku  n a ­
łożonego przez m iasto

P rze jezdni nie mieligdzie jeść.
— W e  Lw ow ie odby ła  się 

n a rad a  organizatorów  i m ężów  
zaufania ukraińskiej partji pracy.

U chw alono  szereg wniosków, 
w ym ierzonych przeciwko dzia­
łalności P e truszew ycza.

—- 3 u g rupow an ia  polityczne 
w W ileńszczyźnie zaw arły  blok 
n a  ca łym  teren ie  wyborczym , 
m ianow icie P S.L. Piast, Z.L. 
(O drodzen ie )  i ra d y  ludowe.

— W czora j w ieczorem  mm. 
Olszow ski p o d e jm o w ał p. Ca 
londera  w  restaurac ji  „S av o y “ 
w K atow icach.

Z e  strony niemieckiej o b e c ­
ny  był dr. Lew ald

Dziś w po łudnie  p. C a le n ­
d er  w yjechał do O p o la  dla z ło ­
żenia w izyty komisji m iędzyso­
juszniczej.

O gółem  p. C alender zabaw i 
8 dni na  G. Śląsku

— Jutro w ieczorem  p rz y b y ­
w a  do W a rsza w y  w ycieczka 
m łodzieży  wielkopolskiej l iczą ­
ca 300 osób. P o d e jm o w ać  ich 
będzie  m łodzież w arszaw ska.

— P rezy d en t  republiki Cze 
chosłowackiej M asaryk  udaje  
się do Paryża , zaproszony 
p rzez  p rezy d en ta  Milleranda. 
T ow arzyszy  m u prezyden t  m i­
nistrów  Benesz.

— W e d łu g  informacji z R o ­
sji sowieckiej skarb  rosyjski 
drukuje w ciągu jednej godzi­
ny 53 mil jony rh. pap ierow ych  
ogółem, w ciągu drugiej d e k a ­
d y  grudnia, sow iety  w ypuściły  
3589585 mil jon rb , a ogółem 
skarb  sowiecki w ypuścił  6 try- 
Ijonów rb.

W  Rosji u ta rły  się już te r ­
miny miljardy, tryljardy.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 4 stycznia.
(Przez teiel.)

Dziś n a  giełdzie warszaw  
skiej w aluty  obce  n o to w a n o :

Dolary — 2782.
Funty szterlingi —
Franki —- 230 
Marki niem. — 15 8

950

RADA ZARZĄDZAJĄCA
n n itó ii W i M  „izwinia"

w  S o sn ow cu , S p ó łk a  Akcyjna
m a zaszczyt prosić p.p. A kcjonarjuszów na

ttadmyczsine GJalne zsroraato ie,
m ające się odbyć w dniu 29 stycznia 1922 roku  w niedzielę, 
o godzinie 5-tej popołudniu w lokalu  w łasnym  w Sosnow cu 
przy ulicy Swobodnej.

P orządek  dzienny:
1) Akceptacja  ak tu  organizacyjnego Spółki Akcyjnej, spo 

rządzonego przez zastępcę no tarjusza  J. Raykowskiego w Sos­
now cu w dniu 3 W rześnia  1921 r. za Nr. 1176 oraz u  z u pel 
n ien ie  §. IV i V tegoż aktu.

2) A kceptacja aktu , zeznanego przed notarjuszem  A J a ­
sińskim w Sosnowcu w dn iu  1 Grudnia 1921 r. za  Nr. 1897 
odnośnie .zabezpieczenia  k red y tu  udzielonego przez Bank P rz e ­
m y s ł o w c ó w  Tow arzystw a A kcyjnego  w Poznaniu.

3) W olne ’wnioski.

w
OGŁOSZENIE.

M agistrat m. D ąbrow y Górniczej w zyw a niniejszym 
właścicieli n ieruchom ości w D ąbrow ie  Urorniczcj, którzy 
p osiadają  odpow iednie  budynki i chcieliby sp rzed ać  je 
miastu n a  pom ieszczenie

państwowego gimnazjum męskiego
aby sk ład a li o f e r t y  w  m agistracie  (w yd zia ł g o s ­
podarczy, p o k ó j  N r .  8 )  w  sp raw ie  p o w y ższe j.

MAGISTRAT.

W t t a j p c -'

0D 19-60 DO 27 -60  1ARGA 1322 R.

M U Z  0201100
PRZEMKU) H U U N M O

| ZM G R & n IC 2N E G © , R E P R E Z E N T O W A N E G O  
P R Z E Z  O B Y W A T E L I RZECZYPOSPOLITEJ 
PO LSK IEJ ŁĄCZNIE Z ZIEMIĄ W ILEŃ SK Ą,  
— G Ó R N Y M  sL Ą SK SE M  I G D A Ń SK IE M  —

II. TARG POZNAŃSKI
ODBĘDZIE SSĘ PRZY WIEŻY 0 -ŚLĄSKIEJ 
\ PLACU LIW0MJUSZA (5 MINUT DROGI)

i w u n H i i n m

\ Z J A Z D Y  S T O W A R Z Y S Z E Ń  I K O RPORACJI j 
U P R A S Z A  SIĘ Z G Ł A S Z A Ć  W C Z A S

M IRTOM  URZĄD ZAKUPU
a a r a o ł ó w  p i e r w e j  p o t r z e b ?

podaje niniejszym do wiadomości Magistratów miast, 
Związków Kooperatyw i p o s z c z e g ó l n y c h  kooperatyw, 
że posiada n a  składzie niżej w y s z c z e g ó l n i o n e  artyku­
ły, które wobec likwidacji Urzędu sprzedawane będą 
tymże instytucjom, po cenach przystępnych za gotówKę 

do tin. 15. I. 1922 r.

W SOSNOW CU

W W ARSZAW IE K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  .Ns 55:

Kawa zb o żo w a , cykorja, m akaron, w orki dobre  n o w e  
i używ ane, olej kukurydzany, m ąka zytm a, Jarzyny 
su sz o n e , p ap ierosy  „M eieka", m yd ło  sza re ,
w rurkach  szklanych, sp iry tu s zgęszczony w puszkach buty  
g u m o w e śn ieg o w ce , buty długie sk ó rza n e  oraz to w a ­

ry w łó k ien n icze  b aw ełn ian e.
w  b iu rze , przy u licy  

M a ła ch o w sk ie g o  JNfs 11:

F aso la  w konserw ach  i sucha, só l biała i szara, cukier 
biały i żółty, łó j, skóra tw arda  i mięka, s k ó r a  fuehtow^a 
koń sk a  oraz fu trów k i, trzew ik i robotnicze niskie i w yso­

kie, oraz tow ary  w łó k ien n icze  baw ełn ian e.
Ceny oraz próby powyższych towarów są  do przejrzenia  

w  wvżei “w ym ienionych dw uch  biurach, k tó re  upoważnione są 
do natychm iastowego wydania zapotrzebow anych przez m sty  
tucje sam orządow e i spółdzielcze artykułów, po uprzednim  
wniesieniu do kasy  pełrs j należności.
T o w a ry  n ie  w yb ra n e  do dn. 15|I 1922 r. b ęd ą  rozsp rzed an e w  w oln y m  handlu .

®Ba»aa«SB*as9®0eis»BBia®sfflBa* 
I*DROBNE OGŁOSZENIA.0!
I f c  BBSHBEBBSEHBBSSHBBKis!*

Fila te liśc i kupujem y zb iory, znaczki po. 
jed yń cze  p o ls k ie . i ob ce  N ry oka­

zow e, prospekty  zw iązk ow e „U nji" zr 
n ad esłan iem  Mk. 100 R ed. „Filatelisty' 
L w ów , ul Zielona. 1. 30. 6-10
|V /|a n d o lin a  koncertow a do sprzedani:

S zeo o w sk a  17. m. 34. 2-6

T

Listą z g ło sz e ń  zam yka s ią  1 lu teg o  1922 r.

m i e j s k i  u r z ą d  t a r g u  p o z n a ń s k i e g o
POZNAŃ 57, PLAC SAPIEŻYŃSK1 9-10 a. TELE- 
FON 2071, BIURO w W A R S Z A W I E ,  ZŁOTA 5.
ADRES TELEG:. „TARG POZNAŃSKI" KONTO P K, O. 201345.

m

f
i
i

OD KASZLU i PRZEZIĘBIENIA

UŻYWAJ „PASTYLKI NEO-VALDA“
u YROBU LABORATOR. CHEMICZŃO-FARMACEUTYCZNEGO

MODLIŃSKI i KRQGULECKI w WARSZAWIE.
ŻĄDAĆ W APTEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

 *>e«i

| Preca z  drożyzną!
OJ d
u ® Która z Sz. Pań pragnie a 53 

1  §Tl 1̂, oS »T5 m ieć  elegan ck o  w vkonane 2. o
«3 ^
A  «s kostjum y i palta, a także

o ta­
ro E24oa.ó fet •ro oO

różne futrzane żak iety  w e­ ?rs» A
d łu g  m ody na rok 1922 niech h* 56

S N o ^ p ofatyguje się z m aterjałam i f*« P- ® <~i
do d ługoletn iej pracow ni Ti ro

EH. f l P F E L B A D n ,
SO SN O W IE C , M od rzejew sk a  15

1-sze p iętro .

‘ajer M ieczysław  zgu b ił kartę powo 
łan ia  w yd an a przez PK.U- Będzin.

Franciszek  N iew iad om sk i zgu b ił port 
fel wraz z dokum entam i wojskowy  

mi tym czasow ym  za św iad czen iem  di 
m obilizacji w ydana przez oficera Ew 
dencyjnego w  B ędzin ie , paszport ni< 
m ieck i i rotografję. Ł askaw y znalazc  
za nagrodą 3 tys. mk. zw róci na u 
W iejsk ą  Nr. 6. 2 2
N T agrody 10,000 Mk. Otrzyma znalazc 

m ałej w alizk i skórzanej zgubion  
2 stycznia w ieczorem  w  drodze z Grod 
ca do B ędzina. U czc iw y  zn alazca  odnu- 
sie  d o  D yrektora R& źniewskiego Gro 
d zieck ie  T -w o K opalń w  G roaźcu .

2-3

Udzielam  lekcji m atem atyki w  zakre­
sie  szk o ły  średąiej. Z g ło szen ia  pod 

adresem : ul. K ołłą taja  23. m. 6  w  Rę­
d zin ie .  i ± .

20 40 tysięcy
m arek polsk ich  dam  natychm iast za wy. 
robien ie posady: m agazyniera, kontrole- 
ra, dozorcy , pom ocnika werkm ajstra V-- 
zak ład ach  m ech an iczn ych , m aszynisty 
do parowej m aszyny, na lokomotywy 
ch ociażb y  i w ązketorow e, lub kasjera, 
z ło ż ą  kaucję, w  m atem atycejb ieg ły , po’- 
siadam  ch lu b ne św iad ectw a krajowe i 
K anadyjsko A m erykańskie. R zecz traktu­
je  u czc iw ie  i serjo, D yskrecja śc iś le  za­
p ew n ion a , N a żąd an ie przyjeżdżam  na­
tychm iast. A dres R. N . P iask ow iec  m ie­
szkania Nr. 17 w  M yszk ow ie  ziemi 
piotrkow skiej lub w  R edakcji ., 1 ry- ,

O o sz u k u ję  m ieszkania jednego w  śród- 
k m ieścin , czvnsz za m ieszka

L e c z n i c a  
am bulatoryjna dla chorób  
w ew nętrznych  id siec ięcysh

Hi Hasali 1 MlMi
Będzin.. Rołłataja 33, l-ne piętro
Godziny przyjęć: od 3 7 po poi

m ieścili; czynsz za m ieszk an ie  ure­
guluję z góry. Oferty „Iskra* Sosnowiec 
„ood m ieszkan ie" . AlJL.
O p rzed a m  sklep  sp o żyw czy  z 
^  w fa z  z m ieszk an iem  pokój

: to w are irr  ----  --  * * . " , . . ,
— w raz z  m ieszk an iem  p o k o j z _kuci 
m ą z pow odu w yjazdu S o sn o w iec ,, Tea  
tralna 3  P itu ła  S tan isław  I-I
C^przedam m łodego  w y ż ła  (10  tygodni 
*0 po dobrych  rasow ych  w yżłach  [szersi.po dobrych  rasow ych  w y żła ch  [s 
krótka] U l. S taszyca Nr. 4 1-sze. piętro.

I - !
j^ u c h a r k a  poszukuje m iejsca. W iado­

m ość: M odrzejów  ul. Dąbrowska  
Nr. 16. K łos. 1-1

Niezwykła okazja
w N iego wonieaels 3  mile 
od D ąbrowy je s t  do sp rze  
dania 6  m orgów  lasu , «-• 
którym  znajdują s ią  drze  
w a bu kow e, grabow a i dą- 
bo w e  nadające s ią  dla ko­
palń i fabryk na s ty le  do 
m ło tó w , m ło tk ó w  i helm?  
do ło p a t. Cena m orgi 25<" 
tv s . Hupn® u rejen ta  v. 
P iotrk ow ie. W iadom ość  
Antoni W olanowski Srodu* 
la m  2 . 2 -3

Underw ood" m aszyna do pisania i for­
tep ian  sprzedam . M ierzejewskr^Sta- 

cyjn a  5, D ąbrow a.

M itka J ó ze f-zg u b ił k siążeczk ę Kasy 
Chorych w ydaną ns (k o p a ln i fK o- 

sz e iew . I ^

P otrzebny pom ocnik  
Z iom ek D ąbrow a.

fryzjerski Uzaraz.
1-4

/"U oejm ę p o sad ę kasjerki, z 
L /  m-aktpraktyką  
ty  do „Iskry' 
k a “ ,

  ____  _ dw uletn ią'
kaucją lOO.OOOjMk. Ofer- 
r Sosn ow cu  p o d  „kasjer  

1-1

Boff szary z czarnym  futerkiem , z  pra-^ 
w ej nogi, zam ien iony  przez pom ył’ 

kę na inny dnia 31^X11 21 r na balu
akadem ickim  w  sali „angielsk iej' prosi­
m y ła sk a w ą  p o sisd a czk ę  o w ym ianę W 
dom u p. G oldm an M odrzejew ska 27.

białe.Pies żó łty , pysk  czarny, łapk i 
przyb łąk ał aią. O debrać m ożna w 

D ąb row ie , ul. K am ienna Nr. 6. Mierz 
w ińsk i. 1*1 '

■ Maszynistką
poszukuje p osad y  w  m iejscu i u W  Bę- 
d żin ie , czy  Sosnow cu. W iadom ość: Dą'
braw a, S ław k ow sk a  9. Augustynopolsk®'

Zaw adzkiem u W ła d y sła w o w i skradt ' 
no dnia 28 ub. m. na stacji w  T l i  

bin i d okum ent o sob isty , w yd an y przf 
gm inę Łukaw ską W olą -po w . K ozi en ja­
k iego . Z w rócić „(skra** D ąbrow a.

Przyjm uję sz y c ie  po Łcen ach  zn acł 
zn iżonych . U l. N ow a Nr. 46  . do 

k olejow e P od  .J a nina i S k a“. 1-

Okazyjnie S
O p osy  szare do sprzedania na k o łn ierze  
dam skie i m ęskie S o sn o w iec , M odrze­
jew ska  8 u kuśnierza, 1-4

Do sprzedania futro szopy  z  k o łn ie­
rzem  [karakułow ym  na w zrosłego  

m ężczy zn ę . W iad om ość ul. Starcsosno*  
w ieck a  Nr, l4*a rn. 9. 1-3

Piecyki
żelazn e szam otow e p ok o jo w e pole  
ze  składu Biuro T ech n iczn o  H an d f
I N Ż Y N IE R O W IE  BA BIŃSK I 'i MAI 
S Z E W S K i S osn o w iec , P iłsu d sk iego  4. 
te ł. 64. i '2
TJ-legancki j kredensik  do sprzedano* 

W iad om ość Pogoń Będzińska . 
sk lep  sp ożyw czy .   ______

W y d a w ca  i redaktor: "Wiktor Monsiorski, D rukarnia R. Monsioraki — Będzin.


